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Mieszko I. — rys. J. Matejko
Pierwszy historyczny władca polski, protoplasta rodu królewskiego z Knff Piastów. Doniosłym an> 
m antem  historycznym  w czasach jego panow ania było wprowadzenie W Polsce chrześcijaństwa i tym 
sposobem Wejścia Polski w krl}g państw, o kulturze zachodniej. S tarał się Mieczysław 1 uniezależnić 
« d  wpływów niemieckich i nawet dochodziło % tego powodu do Wojen, które W konsekwencji zmusiły 

go  do oddania się pod opiekę Stolicy Apostolskiej,



M a n a  Ż u r o w s k a

BOHATER
.Wszyscy lubili W ładka. Był J; miłym, 

dobrym i usłużnym dwunastoletnim chło
pakiem. Każdy cenił jego zalety, a tylko 
jwładek sam cierpiał okropnie z powodu 
swej głównej wady, k tórej bardzo się 
wstydził, a mianowicie tchórzostwa.

Gdy byî jeszcze małym dzieciakiem 
uciekał z płaczem na widok gęsi, krów 
i cieląt. Nie ośmieliłby się nigdy po
głaskać psa, lub dotknąć się kota, ko
nie zaś budziły w nim taką trwogę, że 
bladł, drżał i chronił się gdzie mógł 
przed dobrym i spokojnym nawet ko
nikiem. G ay latem zagrzmiało, zabłysło 
i zrywała się burza, chłopak jak  nie
przytomny chował się pod poduszkę. 
Był więc przedmiotem śmiechu całego 
otoczenia, bo każdy tchórz naraża się 
na kpiny i docinki. Nie szczędzono mu 
uwag i rodzice rozpaczali, że m ają ta 
kiego tchórzliwego syna.

Brak mu było odwagi, natomiast był 
zdolny i pilny, sam nauezył się czytać, 
przepadał za książką, każda go zacie
kawiała a  przede wszystkim historia 
Polski.

Gdy skończył siedem lat dostał od ojca 
śliczną ilustrowaną książeczkę zawierają
cą podobizny i życiorysy sławnych na
szych bohaterów. Czytał i rozmyślał.

Wszyscy ei wielcy ludzie byli odważ
ni, cudem waleczności przyczynili się do 
chwały Ojczyzny i nazwiska ich chlub
nie zapisano w je j dziejach.

— Ja też chcę być odważny — posta
nowił w duchu Władek.

Od te j chwili nastąpiła wielka zmiana, 
którą cała rodzina się ucieszyła. Władek 
przestał uciekać od tego, co dotąd tak 
go straszyło, a nawet zaprzyjaźnił się z 
psem i kotem- Winszowano mu, nie wie
dząc nawet ile to zwycięstwo nad sobą 
kosztowało trudu.

Władek spędzał właśnie wakacje w 
domu. Ojciçc jego był nadleśniczym w 
państwowych lasach, więc mieszkał w 
głębi rozległego boru, przeciętego pasmem 
toru kolejowego.

Pewnego razu, Władek był sam w le* 
sie w pobliżu toru. Czując się zmęczo
nym po długiej przechadzce, legł w cie
n iu  wśród krzaków i usnął. Zbudził go 
dźwięk głosów. Otworzył zaspane oczy i 
u jrza ł dwóch mężczyzn stojących pod 
cbzewem o parę krołców.
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Nikogo, tu  nie ma. Nikt nie zoba
czy. Miejsce stosowne i dobra chwila —f 
mówił jeden.

-— Trzeba się spieszyć, bo niedługo 
nadejdzie — odparł drugi.

; W ładek nie ruszył się z miejsca przy
kuty lękiem a zarazem ciekawością. Ze 
swej kryjów ki za krzakami obserwował 
nieznajomych, którzy zeszli na tor, rozej
rzeli się dokoła, przykucnęli i zabrali się 
do jakiejś roboty przy szynach, lecz Wła
dek nie mógł widzieć na czym polega ich 
praca.

— Co to są za jedni? Co oni robią i 
.czemu się boją? Żeby Uch kto nie zoba
czył? — myślał Władek ogarnięty złym 
przeczuciem.

Robota skończyła się wkrótce, poczem 
nieznajomi zbiegli z toni i pędem uciekli 
w głąb lasu.

mózgu W ładka błysnęła straszna 
myśl. Nieraz słyszał o zbrodniarzach, 
złoczyńcach, bandytach którzy grabią, ra 
bują, zabijają, okradają kościoły, rzucają^ 
bomby pod pociągi. Mówił o tym ksiądz 
z kazalnicy, a także pewien inżynier, któ
ry  przyjeżdżał do ojca i opowiadał o 
strasznej katastrofie kolejowej, której 
był świadkiem. Nazwał to zamachem.

—• Ci ludzie,, którzy tu byli i uciekli, 
przygotowali zamach na pociaę — zdaje 
się wołać jakiś głos w. uszach Władka.

Oblewa go zimny pot, zrywa się z 
miejsca, zdaje mu się, £e włosy jeżą mu 
się na głowie. Chce u<^ekać, nie widzieć, 
nie słyszeć, być daleko.

— Uciekać! Stchorjzyć w tak iej chwili 
gdy przysiągł sobie, że będzie odważny?

.—Boże, co tu czynić? Jak zapobiec 
zamachowi? Jeszcze chwila a pociąg prze
leci i będzie za późno.

ifuż z daleka dolatuje głuchy pomruk 
>y podziemny grzmot. Las dudni. To 

pociąg pośpieszny pędzi.
W ładek zbiega z nasypu na tor,’ staje 

między szynami, w ‘ podniesionej ręce 
trzyma białą chustkę powiewa nią jak  
sztandarem. Zatrzyma pociąg lub zginie. 
Drży . cąły jak  w febrze, jest, półprzytom
ny. Przerażone oczy wlepia w dal w 
ruchomy punkt, który się zbliża i. po
większa. Ziemia tętni, w uszach dzwoni. 
Nogi mu się uginają. W duchu poleca się 
Bogu może w  ostatniej modlitwie.



Już, już  żelazny potwór jest tuż, chra
pie, warczy, syczy. Czy to śmierć nad
chodzi?

Pociąg zwolni! biegu. Stanął tuż przy 
nim. Jacyś ludzi zeskoczyli. O taczają 
przerażonego chłopaka. Sypią się pytania 
i wreszcie ze zbielałych ust w ydobyw a się 
odpowiedź.

\V ta d e k  n ie  m y lił  s ie . Jego p tiy p u B z-  
cz em a  b y ły  słu szn e- U d a r em n ił zam ach  
na pociąg i w^ ten sposób ocalił życie set
kom ludzi. Stal się bohaterem . Sław ią 
go w szystkie pisma, błogosławią wszyst
kie usta. Lecz najw iększą dlań  nagrodą 
jest poczucie, że nie stchórzył wobec nie
bezpieczeństwa, pokonał w roga, spełni! 
obowiązek.

— Izabelkol M aryniu! R óży czk o !... 
Chodźcie p rę d z e j! . . .  Zaraz zaczną!. . . — 
wołała M agdalenka, ja k  strzała biegnąc 
po wąskim kory ta rzyku  o biało bielo
nych ścianach. Nic dziwnego, że je j  
ciemna szeroka sukienka m iała białe 
plam y od wapna, gdy wreszcie dziewczy
na wpadła do pokoju panieńskiego, na 
końcu kory tarza zacisznie położonego.

Trzy dziewczynki pochylone miały 
główki nad wyszywaniem  jakim ś,aż ciem
ne i jasne w arkocze na robotę opadały. 
Ale na okrzyk M agdalenki żywo podnio
sły się głowy, a ręce zapomniały o ro
bótce. W szystkie trzy  zerw ały się żywo, 
strzepnęły fałdy szerokich krynolinek i 
odrzuciły na plecy warkocze.

— Co ty powiadasz, M agdalenko! za
wołała Różyczka — już zaczną? przecież 
tak  widno jeszcze na dworze!...

— Tak, ale m atuchna dać im pierników 
i ciasta przyrzekła, więc najprzód uczta 
będ z ie . . .  A zresztą już  wcale nie widno. 
Spójrz, już  W iktoryna świece do saloniku 
niesie.

— Jak to dobrze, że dziś z gośćmi sie
dzieć nie potrzebujem y, tylko możemy iść 
do dziewcząt!... zawołała M arynia, żywo 
poryw ając jakieś chusteczki na ramiona 
dla siebie i sióstr, bo wieczór listopadowy 
był chłodny i dżdżysty.

— Chodźmy, śpieszmy!... — nalegała 
Izabelka niecierpliwie.

Pobiegła więc. jedna za drugą przesu
w ając się ciemnvm już korytarzem . Ta
jem nicze cienie kładły się od maleńkich 
okienek, było tak cicho i jakoś dziwnie, 
aż M arynia schwyciła trwożnie za rękę 
Różyczkę.

— Róziu! boję się!... Jakoś tak stra
szno!... Jakby za chwilę stać się miało 
coś dziwnego, wielkiego i strasznego!...

— Ach, ty  głuptasku!... Uspokój się!... 
Cóż się może stać? Zawsze zresztą jest 
tak  dziwnie w wigilię świętego Andrzeia. 
Od tego przecież są Andrzejki!..,

— Ależ ja  się cieszę! — k lasnęła  w  
ręce M agdalenka. — Znów będzie stara  
Tereska sobie wróżyć, że mąż do n ie j 
przyjdzie w tym  roku!... Zawsze tak  w ró
ży, a przecież ma już  z siedem dziesiąt 
la t! . . .

— A czy znów koguta przyniosą, żeby 
wróżył kto w pierw  umrze?...

— E, nie! to taka niem iła w różba i 
nawet mama się gniewa, jak  się ją  p rzy
pomina . . .

— Powiedz ty  mi M aryniu, czy ty  w ie
rzysz w te andrzejow e wróżby. Czy to 
się spraw dza? — pytała Izabelka.

— Bo ja  wiem. Iziu!..* Dziewczęta w  
to wierzą, a wierzyć, czy nie wierzvc, a 
powróżyć można Przecież to pierwszo
rzędna zabawa! i nawet ten strach, k tó ry  
jest nieodłączny przv andrzeikach, jest 
przecież przyjem ny i taki miły i nie zwy
k ły  prawda?...

— Prawda, ale chodźcie już przecie, bo 
tam pewno dziewczęta czekają. Powie
dział im Jędrek, że przyjdziem y.

— A czesróż fen się znowu w trąca? 
przecież andrzejki to panieńskie święto i 
wróżbv!...

— Nie bądź zła na Jędrka siostrzy
czko i teraz ty me zajm uj czasu..,

Obs żerna ciemnawa, bo umyślnie świec 
nie palono, tylko blask szedł od komina, 
izba czeladna była tajem nicza i pełna cza
jących się czarów. Dziewczynki przysiadły 
czym prędzej na ławie miedzy dziewczy
nami służebnymi i zaczęły wróżby.

Złocisty wosk i ciemny ołów snływał 
na masy wody i zastvs:ał w przedziwne 
kształty. Palone zamiecione papierki 
rzucały ta jemnicze cienie na ścianę. St>od 
talerza w vciasann obrączki, krzvzvk. lub 
gałazkę mirty. Wróżono z rozrzucanych 
no izbie ziaren pszenicy i z c'asta. Wszyst
kie pochylały się nad wróżbami z błysz
czącymi oczami i roznalonvmi od cienła 
oenia policzkami. — Czary! czarv! wróż
by! wróżby! Andrzejki! Wigilia świętego 
Andrzeja! 29 listopad!...
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ttTrcs3teio s tn r a  TcrcsTcsi. n i b y  pierwsza 
c z a r o w n ic a  p o c h y l i ła  s ię  n a d  m is ą . O, 
um iała  ona wróżyć! Świecę wzięła, kap
nęła woskiem z tyąielka, nad ogniem się 
pochyliła, włożyła dwie gałązeczki świer- 
ozyny, a gdy dym się rozszeał i zapach — 
mówić zaczęła w wosk zapatrzona:

— Ej, dziwne jakoweś w tym roku 
wróżby! Jakoweś wojska i bitwy i krzy
ż e . . .  Dużo krzyży, może m ogilnych... 
Ô  i ptak jakiś do góry tu się wzbija! Co 
to  zaC ptak? Może sokół. A może orzeł. 
!Ale jakiś sznur, czv łańcuch w dół go ścią
ga. Niedaleko ,niewysoko poleci ten ptak 
i skrwawiony opadnie. O. widzicie krew* 

Rzeczywiście czerwony blask ognia 
zgbarwił na czerwony, ciemny kolor krwi. 
™ <— Krew! — pisnęły przerażone dziew
częta . . .  *

Dziewczęta! juz północ blisko! spać 
idźcie szepnęła zaglądając do'- izby 
matka. Ale kto tam myślał o spaniu.

Nagle przed podwarszawskimi dwor
kiem załopotały końskie kopyta. Za- f 

trzymał się k to | przed gankiem- i po 
chwili ktoś łomotać do '.drzwi zaczął. 

Gdy je  otwarto — wpadł do sieni przyja-1 
ciel Jędrka, Janusz i krzyknął od progu: 
Powstanie!...

— Jezus, Maria! ,
— Stało się coś wielkiego i dziwnego 

—- szepnęła Marysia. 1
—To był orzeł biały ! J to biały orzeł 

zerwał się. do lotu krzyknęła Iza- 
belka. . . -,
' :% r— Ale Tereska wfdziała. że opadnie 
we krwi—powiedziała Smutnie Różyczka.’

— Dziwne byty w tym roku Andrzej
ki... — rzekła cteho. Magdalenka.

Dziwne były te Andrzejki w podwar
szawskim dworku w 1830 roku, dziwne!...'

Gangster w łazience
Zbyszek nie był tcbOrzem. lo , ze wy

prawiał niemożliwe awantury przed pójś
ciem do dentysty ,albo okrążał nieufnym 
kołem, powiedzmy, psa na łańcuchu ègft to; 
jeszcze niczego nie dowodzi. . Wiadomo, 
że —*■ jak niedawno powiedział' w klasie 
profesor — prawdziwa odwaga nie polega 
na rzucaniu się, jak' szalony, na. przeciw 
niebezpieczeństw, z czego ani sam .odważ
ny", ani nikt nie ma żadnej korzvsri; Czy 
w czasie wielkiej wojny np. najdzielniej
si żołnierze nie kryli się w okopach? No 
więc?

Cały ten wstęp jest po to, żeby wam 
udowodnić, że Zbyszek nie był tchórzem,
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łylko ïe  po prosfir bvl małym chłopcem. 
Zachowywał całą .swą odwugę-na . później, ■ 
na większe, lepsze okazje. W y o b ra źc ie  
sobie, że  np. Zbyszek spotyka... gangstera. 
Gangstera: Ależ czy to nie w- Ameryce
tylko grasują ci panowie? Tak, to Ame* 
rykanie mają z nimi kłopot ,ale kto wie, 
czy i u nas nie ■ mogliby się znaleźć. 
Zwłaszcza, kiedy Zbyszek wracał z krymi
nalnego filmu pełnego strzelaniny — zda
wało mu się to zupełnie możliwe.

— Tak, bracie — mówił Zbyszek dó 
Jurka, idąc z nim do szkoły — gdyby 
gangster krzyknął mi nagle: ręce do góry! 
—.podniósłbym ręce — owszem ale 
pięścią trzasnął bym przy tym draba w 
nos i zanim by się ‘zorientował — byłbym 
już daleko!-..

Czy to próżność,, przechwałki ? Nic po
dobnego, bo oto. dowód :

Wrócił Zbyszek do domu po szkole i 
— właśnie kiedy .wszyscy wyszli — ktoś 
zadzwonił. Otworzył i cofnął się przera
żony W drzwiach stał gangster. Mężczy
zna wysoki, zwalisty z piwnymi oczami i 
nerwowym nosem, ,iibrany w zwisający 
niedbale płaszcz grumowv. z jakąś waliz
ką (może bomby?), w ręku. Drugą rękę 
wcisnął w kiesze%vNa pewno, trzyma re
wolwer.

— Szczotki, miotełki! * powiedział 
gangster i łypnął dziko okiem.
• Szczątki? m iotełki?..O , nie! Zbyszka 

brać na takie li che, kawały! Za lada pre
tekstem można wcisnąc się do mieszkania, 
a po tym,.,..- , ’ . /«

—Proszę pana!, pan będzie łaskaw 
•zaczekać !( ją  .się zapytani! — powiedział 
drżącym głósem Zbyszek, otworzył drzwi 
do łazięnki i unr/eim ym  ruchem wskazał 
gangsterowi.' A gdy ten .wszedł — zam
knął je  błyskawicznie, przekręcił klucz w 
żainku i odetchnął z ulgą.

Kiedy w kwadrans po tym przyszli ro
dzice — Zbyszek rzucił się im naprzeciw.

— Złapałem gangstera! zamknąłem go 
w łazience!'

— CooO?
»• — Tak!-posłuchajcie go!
■ - Nie trzeba było specjalnie wytężać u- 

szu', bo aż leorytarz':huczał od uderzeń 
pieści w drzwi łazienki .i--krzyków:

—■ Co to znaczy? ■ ja .pójdę po policję! 
ja się już dziś kąpałem! czego ode mnie 
ćh&ecle?y: -  1 " ,

Ojciec rzucił się. do drzwi i otworzył 
je szeroko.. Kupno szczotki do ubrania 
ułagodziło więźnia, a Zbyszka poproszbno 
uprzejmie, żeby. na drugi raz nie zamykał 
tak pochopnie kupców podróżujących w 

' łazience.
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Zuchowe
PIECHOTA

Pole bitwy (boisko) przecina się sześ
cioma liniami okopów (linii równoległych 
w odległościach 10 kroków). Wojska wo
ju jące (szóstki lub równe partie) mają 

po trzy linie okopów. Na początku obie 
armie (czerwona i biała) zajm ują pierw
sze okopy (środkowe) stojąc w szeregach 
do siebie tyłem. Na sygnał trąbek (za
grany ,w kułak “ przez wodzów), armie 
splecione silnie rękoma, tyłem nacierają 
na siebie starając się plecami wyprzeć 
wzajemnie poza pierwsze okopy. Jeżeli 
wyparli biali* to zajm ują oni pierwszą 
linię okopów Wojsk czerwonych, a czer
woni wycofują się na drugą linię. .Stąd 
zwyciężeni strzałem artyleryjskim  (piłką 
rzuconą lewą ręką przez najcelniejszego 
ze swoich) starają się przerzedzić szeregi 
silniejszego przeciwnika. Jeżeli ktoś zo
stał trafiony „pociskiem", to jako ranny 
opuszcza towarzyszy. I znów rozpoczyna 
się atak. Strzela zawsze tylko zwyciężo
ny. W następnym ataku, gdy strzał został 
chybiony, ranny strony przeciwnej (o. 
ile takowy jest) zasila swoich. Bitwa trwa 
dotąd, aż biali lub czerwoni zostaną w y 
parci ze wszystkich linij swoich okopów.

KAWALERIA
Kawalêria szarżuje na działa. ' Dzieli 

ięh przestrzeń 20 kroków. * Zuchy skaczą
cy na jednej nodze są kawalerią. Winni 
oni pod gradem pocisków (kasztanów, żo
łędzi, lub piłek) wyrzucanych przez „ar
tylerię", których jest tyle ilu artylerzy- 
stów, przebyć przestrzeń dzielącą ich od 
artylerii na jednej nodze nie potknąwszy 
się (nie stanąwszy na dwóch nogach) i 
nie fcędąe rannvmi (trafionymi). Ranni 
wychodzą z gry, a „potknięci" wycofują 
się szybko z pola walki, aby nié zostać 
rannymi. Kawalerzyści którzy przebyli 
przestrzeń bez potknięcia się i cało, są 
zwycięzcami i zakładają na czapki opaski. 
W następnej szarży skacźą oni już na le
wej nodze i tak po każdej szarży na 
przemian. Po szarży następuje zmiana: 
kawalerzyści stają się artylerzystami. 
Ilość pocisków jest zawsze ta  sama choć 
partie maleją. Gra trw a dotąd, że zosta
nie tylko jedna a party j. Ona okrywa si« 
laurem zwycięstwa.

zabawy
OKRĘTY

Na ziemi kreśli się krzyż (jak na kqm« 
pasie) o ramionach 10—30 kroków. Na 
końcach linij skrzyżowanych stają w 
rzędzie, w równej liczbie, bawiący się. Są » 
to dwie wrogie flotylle. Jedna musi prze- 
nłynąć. a druga to uniemożliwia. Gdy z 
floty A przepływa okręt (przebiega por 
jedyńczo po linii) to czołowy okręt- ‘.z . 
flotv B strzela do niego (piłką). Trafiony l 
okręt idzie do naprawy, (wychodzi z gry), 
a okręt strzelający strzela d a le j.. Jeżeli J 
strzał był ehÿbionv, okręt ten . wycofuje 
się na tył (i też udziału już nie" bierze)* * 
Trafienie nie na skrzyżowaniu linij jest 
nie ważne. Gdy wszystkie okręty A prze
płynęły — role się zmieniają. Wygrywa 
ta flota, która celniej strzela. $ ;

TĘDY OWĘDY 
Na'ziemi rysuje się równoramienny 

krzyż o 10-^20 metrowych ramionach.' Na 
przy prostokątnych jego stają ł szóstkami': 
w rzędach zuchy, tak, że ostatni stoi na 
końcu linii. Twarzami są zwróceni do 
środku. W miejscu skrzyżowania staje ’ 
wódz. Robiąc w ty ł zwrot i wskazując 
Wyrzuconymi rękami przeciwległe przy- 
prostokątne, w ydaje on rozkaz:

„Tędy — i : owędy —
Nieeh staną rzędy!*, 

klaszcząc w dłonie przy* ostatnim słowie. 
Wg wczas rzędy jak  najszybciej starają się 
zająć nowe miejsca i ustawić się sprawnie 
w poprzednim porządku. (Zamieniać ko
lejności miejsc nie wolno). Rząd który 
piëywszv dokonał tego —• krzyczy „Go
tów! TPrzy dalszej-zabawie rzędy mogą 
trzymać się w pół i tak biec, następnie 
chwyciwszy się za ramiona, potem w  
przysiadzie itd.

Zabawa ta wyrabia u zuchów solidar
ność- i : współpracę, oraz hyżość a w na
stęp n y ch  fazach wywołuje dużo śmiechu.

HARCE
Zuchy siedzą w 1-ole. Każdy z nich 

pojedynczo dosiadając rum aka (kij)-w y
jeżdża do środka na harce. W yjeżdżając 
zaś śpiewa:

..Mój konfczek z k ija  
Patrzcie jak  się zwija!**

Zuchów, którzy jak  najlepiej naśladu
ją  jazdę, wódz wyróżnia.



24) O Skrzaciku —
Tymczasem na grodzie kneż Pepełek 

chodził mroczny po Izbie dumając głębo
ko. Brunhilda wodziła za nim oczyma.
W progu stanął zdyszany pachołek:

— Kneziu i Panie! Myszkowie lud 
podburzają. Wici ogniste szykować każą. 
Zbierają się po chatach i dworach — o- 
znajmił.

, — Precz! — krzykną! kneź — nie o- 
śmiełą się ruszyć na gród — rzekł do — 
Brunhildy ,a zresztą zanim się zbiorą to 
i pomoc od Sasów nadciągnie.

Wtem ze szczękiem oręża —- wpadł 
strażnik z walów:

— Wici ogniste płoną! —
Pepełek wypad! z izby. W zmierzchu

gasnącego dnia, jak  okiem sięgnąć, pło
nęły — ognie zapalonych stosów. W 
krwawym ich blasku widać było porusza
jące się cienie. Pepełek wyszedł na wały 
wypatrując pilnie. Stąd dojrzał wyła
niające się z lasu nieprzeliczone zastępy 
zbrojnych łudzi ,które ciasnym pierście
niem powoli zaczęły otaczać gród.

— Kto żyw na wały! — Zwodzony most 
spalić! Czółna wyciągnąć na brzeg! — 
rozkazał Pepełek, a sam przechadza jąc się 
po wałach szydził. — Piękne mi wojsko 
od sochy i radła. Czerń, motłoch. Nie 
zmogą mnie — chełpił się.

Pepełek wyszedł na wały 
wypatrując pilnie.*.
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Wędrowniczku

O świtaniu Myszkowie, niosąc długie 
drabiny, tratwy, czółna i — tarany, ru
szyli do boju. Zbrojny lud ławą ruszył na 
wały. Grad kamieni, bolek, ukrop i 
smoła ' gorąca, którymi spotkała ich 
czeladź pepełkowa, mę powstrzymały na
cierających kmieci, upadali jedni, lëcz 
na ich miejsce już parli drudzy* Już są 
na wałach. , Zwarli się wręcz ze strażą. 
Bój wre zaciekły, aż wreszcie straż wy
bito! Gród opanowany. *

Pepełek z resztą syręgo wojska schro
nił się do wieży. Wtem od strony malo
wanego dworu buchnął płomień. To ktoś 
podłożył ogień do szopy.

—Niiech wszystko płpnie — zawołał 
Myszko —* niech kamień na kamieniu nię 
zostanie. Niech zginie gniazdo Pepełka.—̂

Na obszernym podwórcu rozłożono o- 
bozowisko. Starszyzna opodal radziła, 
jak zdobyć stołb.

— Ogniem wieży nie spalimy —• rzekł 
jeden.

— Kamień to okrutny, ni młot, niebie- 
kiera go się nie ima odpowiedział 
drugi.

— Głodem ich weźmiemy — zawołał 
Myszko — obóz tu założymy i będziem 
czekać,

Skrzacik siedząc koło nich przysłuchi
wał się uważnie^ (DCN)



m m t ,mmrn
Jak już zapowiadałem w  numerze 145- 

-tym, podajemy obecnie ostatnie zadania 
konkursu.) Powtarzam pj?zy te j sposob
ności i jeszcze raz przypominam warunki, 
które każdy i każda-mus i wypełnić, aby 
zdobyć przeznaczone nagrody. A więc 
biorący udział w konkursie powinien 
rozwiązać wszystkie «zadania ogłoszone 
w dzijsięciu ostatnich numerach „Kras
noludków”. Za prawidłowe i całkowite 
rozwiązanie otrzyma się rasem 125 
punktów i tym samym zdobędzie .się 
pierwszą nagrodę.- Jeśli ktoś jakiegoś za
dania nie rozwiąże, to mu się odliczą tyle 
punktów, ile jest przeznaczona za rozwią
zanie tego zadania. Gdy zadanie zostanie 
rozwiązano tylko -w częścią to punkty odli
cza się proporcjonalnie. Wiemy, że nie 
wszyscy z Was osiągną owe 125 p\mktów,, 
bo są trudniejsza i łatwiejsze żadanka. 
Trudniejsze jednak podaliśmy dlatego, że 
między naszymi przyjaciółmi znajduję się 
dzieci starsze i młodsze. Wiek Wasz Kras
nale także wezmą pod liwagę, a więc dla 
dzieci młodszych będą pobłażliwsi. Co się

Nr, 33
UKŁADANKA HISTORYCZNA 

(4 punkty)
Z podanych cyfr należy ułożyć pięć 

dat sławnych wydarzeniami z historii 
Polski.

1, 1, 1, 1, 1, 1, i ;  2; 3; 3; 3; 4; 6; 6‘; 8; 
8; 8; 9; 0; 0.

Nr. 34 
UZUPEŁNrANKA

(3 punkty) **
Na miejsce kropek wstawić brakujące 

litery by utworzyły 10 wyrazów:
po, .. i  wa, t e , . ,  . op, n a . , , ,  ja,

tyczy terminu nadsyłania rozwiązań — to 
pozostawiamy ten sam, tz- 15 grudnia.' 
Termin ten prolongowany nie będzie, gdyż 
chcielibyśmy, by pilni i pracowici nasi 
przyjaciele otrzymali* nagrody jeszcze 
przea Gwiazdką. Zanim rozpoczęliśmy p- 
głaszać zadanka, od naszych małych 
przyjaciół otrzymaliśmy dwa życzenia.: 
jedno, żeby nie dawać matematycznych 
zadań — specjalnie o to prosiła birżańska 
grupa dzieci, natomiast Cześ Szklennik z 
Daugawpils martwił się, że zadanek z 
zakresu matematyki będzie mało. Stało 
się zadość życzeniom dziewczynek z Birż, 
bo do tego życzenia przechyliła się więk. 
szość czytelniczek i czytelników „Krasno
ludków* . Żeby jednak chociażby częścio- ' 
wo zadowolić naszego kochanego Czesia, 
w niniejszym, ostatnim już, materiale po
dajemy jedno zadanko z matematyku A 
więc, Kochani, czekamy na pozostałe roz
wiązania łamigłówek >a jeśli Kto jeszcze w  
ogóle się nadesłał,-a chce ^zyskać nagro
dę, niech się śpieszy i terminie nadeśle 
rozwiązania. Krasnal Włóczęga

m e .. . .  ka, p e . . . .  na, p i , , na, le ;s ? ?  z f ,  
p r««u  or, s a . ód,  K a . n a ,

Nr 35
DLA MATEMATYKÓW,

(3 punkty)
Litery Zastąpić odpowiednimi cyframi 

i dokonać prawidłowego działania* Licz* 
by, jak ie otrzymamy należy w  rzędach 
pionowych zsumować.

A B C  : D E  =  E F
D E F  t G E  =  E A
D E H  î G H  I s  G D

G Ę G A  i  H I  ? BR

KRASNOLUDKI 1



Nr. 3 6  
W A C H L A R Z  S Ł Ó W  

(15 punktów)
. W kratki należy wpisać odpowiednie 

litery tak, aby w rzędach pionowych utwo
rzyły 51 wyrazów o podanym znaczeniu. 
.Pierwsze Jitery tych wyrazów dadzą roz* 
wiązanie, którym jest złożone z pięciu 
wyrazów określenie uroczystości, jaką 
cam Polska obchodziła o dniu 11 listopada 
r. !>.

Znaczenie wyrazów: i) okres czasu, 2)
. [mię żeńskie, 3) Imię żeńskie, 4) Płasz
czyzna, na której w kinie wyświetlane są 
obrazy, 5) Królowa rzek polskich, 6) Ina
czej: rozpęd, rozmach, 7) Część tułowia 

‘ (wspak), 8) Wiejska droga, gościniec, 9)' 
Sławny szybkobiegacz fiński, 10) Zbiór 
map, 11) Termin brydżowy, 12) Dawny 

* pieniądz polski, 13) Imię męskie, 14) 
Cześć pieca. • 15) Królewski: ptak, 16) Naz
wisko (z męża) słynnej polskiej fizyko- 
chemiczki, odkrywezyni radu, 1?) Część 
pola, 18) Rzeka w Polsce, 19) Odprysk 
rozpalonej substancji, 20) Najpospolitszy 
• i..podstawowy rodzaj pożywienia, 21) Ter- 

: min muzyczny ,oznacza jacy współbrzmie

n ie  k ilk u  tonów, 22) R odzaj cKmur, 23) 
Jednostka  monetarna Stanów Zjednoczo
nych Am. Półn, 24) Kruszec szlachetny, 
25)' Przyrząd sportowy do jazdy .po śniegu 
(wspak), liczba mnoga, 26) Zwierzątko o 
bardzo ciemnym futrze, 27) Imię męskie, 
28) Część cyrku, 29) Inaczej: polecenie, 
zarządzenie, 30) Wielka kolonia angiel
ska w Azji, 31) Imię męskie, 32) Wielka 
grupa ludzi, połączona wspólnotą języka 
i tradycji, 33) Imię żeńskie, 34) Kraj 
w, Afryce północnej, 35) Wspaniała bu* 
dowla mieszkalna, 35) Drzewo w Polsce 
pospolite, 37) Część głowy ptaka. 38) Słyn
ny Kompozytor węgierski, 39) Imię żeń
skie, 40) Część drzewa, 41) Państwo w 
Europie, 42) Silna burza, również pseu
donim wybitnego pisarza polskiego, 43) 
Prastara dzielnica polska, ; obecnie częś
ciowo tylko wchodząca w skład Państwa 
Polskiego, w pozostałej zaś części należą
ca do Niemiec i Czechosłowacji; 44) Wiej
ska budowla mieszkalna, 45) Ptak domo
wy, 46) Tylna część stopy, 47) Miasto na 
niemieckiej części Śląska, > 48) Przyrząd 
oświetleniowy, 49) Sucha trawa, skoszona 
i służąca za paszę dla koni, 50) -Miara dro
gich kamieni, 51) Religia mahometan.

«rit ÏS Ï Ï  2?
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